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Szanowny i drogi Panie Ministrze,

Pragnąłbym dziś obie moje relao-

je o podróży Mgra Casaroli do Polski, podane w formie rozmów z

ks. Arcyb. Samorć /rozmowy z dnia 11 marca i 6 kwietnia b.r./,

uzupełnić pewnymi konsyderacjami i konkluzjami własnymi, które

się nasuwają po przemyśleniu całego dostępnego mi materiału in-

remains &
. Wizytacja - bo tak trzeba nazwać tę podróż - Mgra Casa-

roli miała dla Polski, jej Kościołai wie:-nnaoznaczenie, które-
0 nawet nie jesteśmy w stanie obłęd dotąd w całości. Wysłannik
atykanu spo się naocznie z siłą, o której formacie nie miał
gegen: gekona: sie na własne cui, że między Odrą a wił-dzwon-
okiem istnieje potężny, pręźny Kościół, oparty o zwarty naród

katolicki-polski. Zrozumiał, że jest to właściwie jedyna duża si-
ła, na której opiera się Kościół w całym tym rejonie. To co było
intuicją i wewnętrznym przeświadczeniem Mgra Montini, potym Paw-
ła VI, zostało naocznie stwierdzone Ęopues wcale nie uprzedzo-
nîfo a kwalifikowanego członka Sekretariatu Stanu, wychowanego w
całkiem innej szkole - szkole 6.p. Kardynała ::.-dini. Ten naród -
katolicki promienieje nadal na wschód i wszyscy księża katoliccy,
którzy premią dzić w Rosji, są albo Polakami albo wychowankami
tej samej szkoły i ideologii.

II, Materiał przywieziony przez Mgra Casaroli jest sutentycz-
ny i olbrzymi: niczym podobnym Stolica św. nie dysgonawała od cza-
su wyjazdu ostatniego cjusza z Warszawy. Nie możliwe są dzić
próby Jakieźokolwie nabierania ze stroni reżymu. Najbardziej
oczywistym dowodem na to twierdzenie jest niedoszłado skutku wi-
zyta Ochaba u Papieża: cóż mógł Pugh owi goviedlied, czego by
Papież lepiejod niego nie wiedział? W tych warunkach nie opła-
cało się ać w wodzie euganei. Feżym Igual, wszystko gx na
to wska o, we własne sieci; liczył na t.zw. niezgodność Bis-
kupów, na ich "opozycyjność" wobec ks. Prymasa, na wygada-

„iiiwobee wys Watykanu! wygadanie się Migkć miejece;
ale solidarność nie została naruszona i wysł k Watykanu wró-
cił przekonany o godności. frontu Episkopatu polskiego, stojącego
zwarcie za swoim Prymasem.

III. Mgr. Casaroli maggi rzeczy, o których od biurka nie
mógł mieć pojęcia a które, to, w wielu IE ach przechodziły
wogóle figo pojęcia o tej części Europy: zobaczył oc Włocha
i prałata kuri go, i co ważniejsze zrozumiał, katolicyzm wal-
czący, katolicyzm polski walczący - skutecznie - o swoje istnie-
nie. Zobaczył Biskupów odd-nieh swojej misji, kler gorliwy, od-
ważny i wierny sarnie, kościoły pełne i wspaniale utrzymane,
lud wierzący, ofiarny, odważny, solidarny i odporny wobec obcej
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ideologii,powołania liczne i szczere, cnłośó kraju mimo fali prą-
cej ku wschodowi, związana nieod arcie zabytkami,
tradycją chrześcijańską, st; ycia z zachodem - a rozumicjącą
przym tak dobrze wschód. sang ze skutków tej misji musi być,

tawie dokonanej wizji lókalnej, rewaloryzacja akty!
olukioh w Watykanie,vizesi "ridimensionamento della Polonia '
christim' Results tifi" Casaroli są pozatym inhi-”bu-
dziexpo myśli Puła ipotwierdzają jego niu-ę w Po
naró

IV.hanba powiedzieć. by sprowadzić do właściwych rozmiarów
pewne stie prasy, że Mgr. Casaroli widywał i przyjmo-
wał la ówna guodstawiewskazana sugestii ks. Prymasa Î poss-
czeęglwoh Biskupów. Przesunęły się przed nim w ten sposób roz-

catania, kże t.zw. katolików postępowych iprzymleżnych
do PIXu, ale zaWsze w ramach prezentacji csìwskazówki ze stro-
”i Biskupów: to usuwało i wykluczało niebezpieczny moment obejó-

a aux-chu. i samowolnedo: u. Ci cob11przyłącz! przez
n? asaroli wiedzieli, zięczają to że przez

h zostali rekami;to charakter kont tu i ogranicza
możność jego wykorz. a,pon ”€ch zupełnej słej wiary.

V. Była w kraju powna obawa, u agodę na objazd diecezji
polskich przez Mgra Casaroli, re każe sobie płacić w
przede uczynku w formiepng cia Ochaba pun: Ojca św. cza-
sem, jak wspomniali. 3re stracił, sądzić można,
ochotę na tękomuni;031 dokonanej pus: ligra Gn-
saroli. Wizytacja ta za amxiwidoomei %D? nadzieje, wy-
nikłe I właściwej mu tępoty i niemnaj cioła, My nie ma-
my się oe Scie na co arżać. Przyex:-que:checi 'pmyfikneji"
Europy wsc: ści która cechuje Pawła VI, spotkanie to, w razie
glu-gozno ze stromyprzedstawiciela reżymu, mogło przyb-
uć o rektor obowiązuj ranzłość .

Nie momy to oczywi un; numi:wyrządzona raz jesz-
one punreżym Papieżowi, miała emożn6 dalsze rozmowy sy-
H rokowania. Cierpliwość Stolicy św. in" niewyczerpa-
na. Nie nos ły one jednak zaktualizowane czy za irowane na
najwyższym szczeblu. Przeciwnie, wydaje się, że reżym z właści-
wg sobie prowinołeonalnyn doktrynalizmem szuka teraz przede wszyst-

za nowymi kstami na zewnątrz: gnz znowu ukazałygli a
ataki na Papieża, że projektowanej w 1966 pielgrzymki do s
nie chciał połączyć z pielfi-zymkq do Oświęcimia /!/. Wszystko,
Od początku do końca wymyślone w słej wierze. Tak jak inny rze-
komyîovòdpostawy reżymu: istnienie tej Ambasady îuy Stolicy
É niepoważne chwytaniesie za lapsus “Deser-

vatoze Eonano' ze ów. usługą
VI, Starałem się ować o; a; na Polskę", która

musi być w Watykanie skutkiem wyników wi gra Casaroli. Ob-
jawiła się ona już konkretnie na razie wfo e powołania ks. Met-
ropoliti krakowskie tyły, pozawszelką przewidzianą numerac-
l

Wo,

onsultora o Baguio swe pierwsze ob-
rady Consilium de nîfiîjfiîamożnamieć nadzieję, ng przy nas-
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tawieniu na Polskę Pawła VI i udokumentowaniu wielkości Kościoła
polskiego poprzez starannie dobranego wysłannika, na innych od-
cinkach zas. czych “”W też niebawem skutki misji Mgra
Casaroli: bo w zasadzie potwierdziła ona to jedynie, co od lat
w Watykanie maruli i przedstawiamy. A wizytację w Polsce przep-
rowadziłqulet, “umd. był na Węgrzech, w Czechosio- :

oji i Jugosławii i dzi ! Misja 35 w całości potwier-
dziła to, co stale tu powtarzamy: nie ma miejsca na żadne porów
nania między tymi krajami a rol-kg. j

VII. Nie ma żadnej wątpliwości, że naród Kolski nie da
łatwo reżymowi tej nowej awanii, wyrządzonej Ojou św. i że obu-
rzenie wywołane zachowaniem się Ochaba w Rzymie będzie duże,
zwi una? jeszcze rozbrat między narodem a re . Natomiast
iguana @ z korespondentem warszawskim "Ie Monde", który twier-
dzi, se wobeo :gòlnyoh nastrojów, wywołanych obrotem stosunków
międzynarodowych, Encykliką "Populorum progres-S.M. nawiązaniem
rozmów z reż w komisji mieszanej, a też atmosferą, którą oto-
czona była wizyta Mgra Casaroli, a rzymska Ochaba nie gą”
nadmiernie nad del”? rozwojem wymó- i "ne sera considóróe -
ue comme un incident de parcours", Chyba, że reżym się roznyśli
cofnie przed wy em w święconej wodzie: w Watykanie bowiem

tendencja do rokow est nan-1:20:13": 321533366 modus vivendi
i reżym.życzą sobie i Papież lìèukoga będzie teraz

inna i o nie może być mowy. A łez-tyn re raz jeszozo
złożył d swej doktrynalnej tępoty i-niezręczności. Ten psy-
chologiczny współczynnik można przyjmować jako stały naprzysz
Łość .

łączę wyrazy wysokiego mego szacunku i poważania.

JUPan
Minister Jan Starzewski,
Londyn.


